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Po­pra­wił cięż­ki pas na bio­drach, po­lu­zo­wał przy­cze­pio­ne do nie­go sta­lo­we cy­lin­dry z ma­te­ria­łem wy­bu­cho­wym, żeby spodnie nie wrzy­na­ły mu się w skó­rę. Ka­bel od za­pal­ni­ka ko­ły­sał mu się lek­ko wzdłuż pra­wej no­gaw­ki. Zła­pał de­to­na­tor. Moc­no go ści­snął. Miał wil­got­ną dłoń. Pot? Nie wie­dział. 

My­ślał tyl­ko o swo­im za­da­niu.

Ostat­nim.

Gdy tyl­ko na­ci­śnie gu­zik, wszyst­ko się skoń­czy.

Wo­dził wzro­kiem za pła­skim, czte­ro­ko­ło­wym ro­bo­tem po­li­cyj­nym, któ­ry kie­ro­wał się w jego stro­nę. Cho­ciaż wyły sy­re­ny, a po­li­cyj­ny eu­ro­cop­ter sto trzy­dzie­ści pięć wi­siał mu nie­ru­cho­mo nad gło­wą, sły­szał wła­sny od­dech. Krót­ki. Nie­re­gu­lar­ny. Cie­nie rzu­ca­ne przez wir­ni­ki he­li­kop­te­ra szyb­ko prze­su­wa­ły się po mo­nu­men­tal­nej, ską­pa­nej w słoń­cu fa­sa­dzie bu­dyn­ku przed nim.

Gmach par­la­men­tu – Riks­da­gu.

Przy­glą­dał się go­dłu pań­stwo­we­mu nad wej­ściem i wień­czą­ce­mu bu­dy­nek po­są­go­wi czu­wa­ją­cej Mo­der Svei[1]. Wo­kół zie­lo­ne­go par­ku, oto­czo­ne­go ta­śmą po­li­cyj­ną, wi­dział syl­wet­ki uzbro­jo­nych męż­czyzn. Z da­chu Zam­ku Kró­lew­skie­go wy­sta­wa­ły lufy snaj­per­skich ka­ra­bi­nów. 

Ro­bot po­li­cyj­ny wje­chał na tra­wę i ko­ły­sząc się, zbli­żał do nie­go.

– Są tam z przo­du.

Z gło­śni­ka do­biegł me­ta­licz­ny głos ne­go­cja­to­ra, od­bi­ja­ją­cy się echem wśród ryt­micz­ne­go huku wir­ni­ków.

Zo­ba­czył je.

Do ro­bo­ta przy­kle­jo­no ta­śmą ob­cę­gi, były prze­zna­czo­ne dla nie­go. Żeby mógł prze­ciąć nimi sta­lo­we lin­ki. Żeby wszyst­ko ja­koś się wy­pro­sto­wa­ło. Tak jak­by to było jesz­cze moż­li­we.

Kie­dy kurt­ka zsu­nę­ła się z nie­go na zie­mię i od­sło­ni­ła cały pas i kie­dy po­now­nie chwy­cił za de­to­na­tor, osa­mot­nio­ny głos ne­go­cja­to­ra za­stą­pi­ły wy­krzy­ki­wa­ne przez po­li­cjan­tów po­le­ce­nia: 

– Nie­ee! Puść de­to­na­tor! Puść to! Ręce do góry! Na ko­la­na! Na zie... 

Wy­łą­czył się.

Prze­stał słu­chać.

Nic już nie mia­ło zna­cze­nia.

Na­de­szła pora.

Pod­niósł rękę i nie pa­trząc, prze­je­chał pal­ca­mi po za­wie­szo­nym na szyi łań­cusz­ku. Chwy­cił srebr­ny me­da­lik, któ­ry przy­kle­ił mu się do cia­ła. Moc­no go ści­snął, a kciuk dru­giej ręki prze­su­nął na za­pal­nik.

Na­brał po­wie­trza. Głę­bo­ko. Po­tem po raz ostat­ni uniósł wzrok na ja­sne, błę­kit­ne let­nie nie­bo.

Za­mknął oczy.

Na­ci­snął.


 

 

[1] Mo­der Svea (do­słow­nie Mat­ka Szwe­cja) – wy­wo­dzą­ca się z XVII wie­ku per­so­ni­fi­ka­cja Szwe­cji, któ­ra przed­sta­wia po­stać ko­bie­cą z tar­czą w to­wa­rzy­stwie dwóch lwów (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).
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Za­mknę­łam oczy, a mimo to wie­dzia­łam, że je­stem bacz­nie ob­ser­wo­wa­na. Każ­de drgnie­nie po­wie­ki. Każ­dy ruch. Każ­da re­ak­cja. Wszyst­ko no­to­wa­no i ana­li­zo­wa­no. Ja, Le­ona Lind­berg, sama ro­bi­łam tak ty­sią­ce razy. Jako po­li­cyj­na śled­cza w SCP, w Sek­cji do spraw Cięż­kich Prze­stępstw w sztok­holm­skim city, by­łam przy­zwy­cza­jo­na do tego, że to ja prze­słu­chu­ję in­nych. Szu­kam sła­bych punk­tów w tym, co mó­wią. Opa­no­wa­łam tę rolę, do­brze się w niej czu­łam.

Tym ra­zem było jed­nak ina­czej.

Te­raz to ja sta­łam się obiek­tem ob­ser­wa­cji.

Te­ra­peut­ka Aimi Nor­dlund przy­glą­da­ła mi się uważ­nie z fo­te­la na­prze­ciw­ko. Jej ga­bi­net skła­dał się tyl­ko z jed­ne­go po­ko­ju, urzą­dzo­ne­go we­dle wy­tycz­nych tak, by sprzy­jał roz­mo­wie. Ścia­ny w chłod­nym od­cie­niu zie­le­ni, fo­te­le obi­te ciem­nym ma­te­ria­łem i po­dusz­ki, na któ­rych lą­do­wa­ło się mięk­ko, choć za­cho­wy­wa­ło się przy tym er­go­no­micz­ną, wy­pro­sto­wa­ną po­sta­wę. Dzię­ki ta­kiej to­na­cji ko­lo­ry­stycz­nej ga­bi­net przy­po­mi­nał cie­pły i przy­tul­ny sa­lon, ale prze­by­wa­jąc w nim, mia­łam trud­no­ści z od­dy­cha­niem. Jak­by spo­czy­wał mi na pier­si ja­kiś cię­żar. Jak­by wci­skał mnie w fo­tel.

Ni­g­dy bym nie uwie­rzy­ła, że będę prze­sia­dy­wać u ja­kie­goś te­ra­peu­ty i opo­wia­dać mu o swo­im ży­ciu. Za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy temu wy­da­wa­ło się to ab­so­lut­nie nie do po­my­śle­nia. Cha­dza­nie do spe­ców od spraw ser­co­wych nie było w moim sty­lu. Ale po tym, co się sta­ło, się­gnę­łam dna, wy­lą­do­wa­łam na po­zio­mie zero.

Nie, na­wet go­rzej, zna­la­złam się na mi­nu­sie.

Eko­no­micz­nie.

Psy­chicz­nie.

Na­wet fi­zycz­nie.

Pięć mie­się­cy po po­wro­cie z An­glii obu­dzi­łam się pew­ne­go ran­ka i nie da­łam rady wstać z łóż­ka. Jak­by ktoś przy­kle­ił moje cia­ło do ma­te­ra­ca. Pod­nio­słam się do­pie­ro po go­dzi­nie. W ogó­le nie pa­mię­tam, co się dzia­ło tego dnia w pra­cy. Naj­wi­docz­niej pra­co­wa­łam jak zwy­kle, ale my­śla­mi błą­dzi­łam gdzieś in­dziej. Kie­dy wra­ca­łam z pra­cy, za­my­ka­łam się w domu. Sie­dzia­łam w ciem­no­ści za za­cią­gnię­ty­mi za­sło­na­mi, wpa­trzo­na w je­den punkt przed sobą.

Na pierw­szej se­sji te­ra­peu­tycz­nej z Aimi po­wie­dzia­łam może ze dwa sło­wa. Nie wie­dzia­łam, od cze­go za­cząć. Ty­sią­ce my­śli kłę­bi­ło mi się w gło­wie. Nie spo­sób było upo­rać się z nimi w sa­mot­no­ści. Bo to wła­śnie wte­dy się po­ja­wia­ły i ro­bi­ły, co chcia­ły. Krą­ży­ły do­oko­ła jak nie­to­pe­rze nocą, le­d­wo da­wa­ło się je doj­rzeć w prze­lo­cie, nie było mowy, żeby je uchwy­cić. Ale tu­taj, w jed­nym po­ko­ju z Aimi, po­tra­fi­łam ja­kimś cu­dem nad nimi za­pa­no­wać.

Aimi za­da­wa­ła py­ta­nia. Ta­kie, ja­kich nikt wcze­śniej mi nie za­dał. O moją prze­szłość, o to, kim je­stem.

Kim więc je­stem? 

Więk­szość po­wie­dzia­ła­by, że zwy­kłą trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nią mat­ką po roz­wo­dzie, może z tro­chę nie­co­dzien­nym za­wo­dem, bo je­stem po­li­cjant­ką, ale poza tym do­kład­nie taką jak inni. Ko­le­dzy uwa­ża­li mnie za kom­pe­tent­ną śled­czą. Wpraw­dzie kwe­stio­no­wa­łam au­to­ry­te­ty i nie­ko­niecz­nie rwa­łam się rów­nie moc­no jak po­zo­sta­li do pra­cy w gru­pie, ale poza tym wi­dzia­no we mnie od­po­wie­dzial­ne­go człon­ka spo­łecz­no­ści, któ­ry re­pre­zen­tu­je sys­tem war­to­ści przy­świe­ca­ją­cy po­li­cji i któ­ry sto­su­je się do obo­wią­zu­ją­cych prze­pi­sów.

Kil­ka osób wie­dzia­ło, kim je­stem na­praw­dę.

Że od­rzu­ci­łam ży­cie zwy­kłe­go, uczci­we­go Svens­so­na. Skoń­czy­łam z prze­strze­ga­niem pra­wa tyl­ko po to, żeby za­do­wo­lić in­nych, i za­czę­łam żyć.

Tak na­praw­dę.

Bez ha­mul­ców.

Dużo po­świę­ci­łam i prze­kro­czy­łam gra­ni­cę, za któ­rą nie­wie­lu się za­pusz­cza­ło. Ale było to ko­niecz­ne, że­bym mo­gła skoń­czyć z ży­ciem w kłam­stwie.

Ci nie­licz­ni, któ­rzy wie­dzie­li, że w grun­cie rze­czy je­stem po­li­cjant­ką sto­ją­cą jed­ną nogą poza tą gra­ni­cą, poza gra­ni­cą pra­wa, mie­li swo­je po­wo­dy, żeby mil­czeć.

Po­pa­trzy­łam na su­fit w ga­bi­ne­cie Aimi. Za­sta­no­wi­łam się, co by po­wie­dzia­ła, gdy­by wie­dzia­ła, że przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi do­pro­wa­dzi­łam do ska­za­nia po­li­cjan­ta za prze­stęp­stwa, za któ­ry­mi sama sta­łam. Czy wte­dy w inny spo­sób za­pla­no­wa­ła­by te­ra­pię? Po­sła­nie go za krat­ki nie było moim za­mia­rem, lecz oka­za­ło się ostat­nią de­ską ra­tun­ku. Za­czął się mie­szać w to, czym się zaj­mo­wa­łam, po­gry­wać so­bie ze mną dla wła­sne­go zy­sku. Do­pie­ro póź­niej do­wie­dzia­łam się, że mnie pod­słu­chi­wał. Zo­stał aresz­to­wa­ny aku­rat w mo­men­cie, kie­dy pró­bo­wał zgro­ma­dzić wię­cej do­wo­dów w spra­wie tych prze­stępstw.

Wy­wi­nę­łam się w ostat­niej chwi­li, ale wkrót­ce po­zna­łam jego żą­da­nia. Kie­dy po­ła­pał się, o ja­kich su­mach mowa, zde­cy­do­wał się nie wy­ja­wiać praw­dy. W za­mian za­czął mnie szan­ta­żo­wać. Mu­sia­łam mu od­dać mi­lio­ny, któ­re za­gar­nę­łam w na­pa­dach. Dla pie­nię­dzy był skłon­ny prze­sie­dzieć w pu­dle kil­ka lat. Uwa­żał, że na­wet gdy­by od­wo­łał się od wy­ro­ku i zo­stał unie­win­nio­ny, to i tak nie uda­ło­by mu się od­zy­skać za­ufa­nia sze­fów po­li­cji i nie zro­bił­by już ka­rie­ry w służ­bach. Praw­do­po­dob­nie miał ra­cję. Od daw­na po fir­mie krą­ży­ły plot­ki, że nie gra czy­sto. Wie­lu sły­sza­ło też, jak się uskar­żał, że pra­ca po­li­cjan­ta nie jest na­le­ży­cie opła­ca­na. Moje mi­lio­ny oka­za­ły się zwy­czaj­nie zbyt ku­szą­ce. Te­raz sie­dział za kra­ta­mi w za­kła­dzie Hall nie­da­le­ko Söder­täl­je.

Rzecz ja­sna, moc­no mnie za­bo­la­ło to, że zo­sta­łam zmu­szo­na do od­da­nia swo­ich mi­lio­nów. Dużo mu­sia­łam przejść, żeby zdo­być te pie­nią­dze. Dzię­ki nim za­mie­rza­łam zmie­nić swo­je ży­cie.

Ale nie było sen­su pła­kać. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie.

Ob­my­śli­łam już nowy plan.

Któ­ry miał mi przy­nieść o wie­le wię­cej pie­nię­dzy.

Te­raz mu­sia­łam je­dy­nie zna­leźć wy­star­cza­ją­co dużo siły, żeby po­do­łać jego re­ali­za­cji.

Po­trzeb­na mi była po­moc, że­bym sta­nę­ła na nogi, a Aimi oka­za­ła się od­po­wied­nią oso­bą do roz­mo­wy. Przy­glą­da­łam się jej. Te­ra­peu­ci zda­ją się nie­szcze­gól­nie chęt­nie mó­wić o so­bie sa­mych, dla­te­go wie­dzia­łam o niej tyl­ko tyle, ile uda­ło mi się wy­czy­tać z jej wy­glą­du. Ciem­no­brą­zo­we, pro­ste jak drut wło­sy, ciem­na kar­na­cja, imię i pier­ścion­ki na pal­cu ser­decz­nym le­wej ręki pod­po­wia­da­ły mi, że jest po pięć­dzie­siąt­ce, po­cho­dzi z Ja­po­nii i wy­szła za mąż za Szwe­da. 

Wzię­łam głę­bo­ki wdech, spró­bo­wa­łam zrzu­cić cię­żar, któ­ry spo­czy­wał mi na pier­si. Mu­sia­łam wal­czyć ze sobą, żeby w ogó­le jej coś po­wie­dzieć, a te­raz mia­łam jej jesz­cze zdra­dzić, co tak po­twor­nie mę­czy mnie po no­cach. Za­mknę­łam oczy. 

– Je­stem w ko­ście­le. Ubra­na cała na czar­no. Mam coś na gło­wie, pró­bu­ję to ścią­gnąć, żeby co­kol­wiek zo­ba­czyć. Prze­su­wam się do przo­du przej­ściem na wprost oł­ta­rza, wy­ma­ga to sku­pie­nia. Ro­bię krok za kro­kiem, ale mimo to wy­da­je mi się, że i tak ni­g­dzie nie doj­dę.

Mó­wi­łam ci­cho i spo­koj­nie. Dużo wy­sił­ku kosz­to­wa­ło mnie to, żeby opo­wie­dzieć jej mój sen moż­li­wie naj­do­kład­niej. 

– Rzę­dy ła­wek po obu stro­nach są peł­ne lu­dzi w czar­nych pe­le­ry­nach. Kie­dy pa­trzę w dół po so­bie, wi­dzę, że je­stem ubra­na w coś po­dob­ne­go. Lu­dzie mają na gło­wach kap­tu­ry. Mnie uda­je się ścią­gnąć swój, ob­ra­cam się szyb­ko, żeby zo­rien­to­wać się, kim są zgro­ma­dze­ni, ale kap­tu­ry mi to unie­moż­li­wia­ją. Wszy­scy sto­ją, ko­ły­sząc się, tro­chę jak wy­so­kie, czar­ne zja­wy. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go tam je­stem. Ktoś mu­siał umrzeć, tak so­bie my­ślę, ale nie wiem kto. Z tej nie­wie­dzy po­pa­dam w roz­pacz.

Cho­ciaż czu­łam, jak ser­ce za­czy­na mi wa­lić szyb­ciej, nie prze­sta­wa­łam opo­wia­dać. 

– Coś mnie kłu­je w żo­łąd­ku. Nogi mam jak z be­to­nu. Sły­szę mu­zy­kę or­ga­no­wą. Wal­czę, żeby po­dejść bli­żej i zo­ba­czyć, czy z przo­du stoi trum­na. Po­ru­szam się jak mu­cha w smo­le, ale mimo wszyst­ko zbli­żam się do celu. Jesz­cze sie­dem rzę­dów ław. Sześć. 

Ni­g­dy ni­ko­mu nie opo­wia­da­łam tego snu. Te­raz, kie­dy to ro­bi­łam, wy­da­wał się rów­nie rze­czy­wi­sty jak w nocy. 

– Jak na umó­wio­ny sy­gnał wszy­scy sia­da­ją. Za­pa­da gro­bo­wa ci­sza. Wte­dy ją do­strze­gam. Stoi z przo­du, na pra­wo od oł­ta­rza. Mała bia­ła trum­na, wi­dzę, jak lśni. W tym sa­mym mo­men­cie oso­ba w pierw­szym rzę­dzie od­wra­ca się do mnie. Cho­ciaż kap­tur pe­le­ry­ny za­kry­wa część jej twa­rzy, roz­po­zna­ję, kto to. Mój mąż. Ma oczy czer­wo­ne od pła­czu. Kie­dy pod­cho­dzę do nie­go, za­uwa­żam, że trzy­ma za rękę na­szą małą, pię­cio­let­nią Be­atri­ce. Sie­dzi obok nie­go. Spo­glą­da na mnie swo­imi nie­bie­ściut­ki­mi, nie­win­ny­mi ocza­mi. Miej­sce koło niej jest wol­ne. Naj­pierw nic nie poj­mu­ję. Roz­glą­dam się za Ben­ja­mi­nem. Moim uko­cha­nym syn­kiem. Gdzie on jest? Kie­dy mój wzrok zno­wu za­trzy­mu­je się na trum­nie, wstrzy­mu­ję od­dech. Lecę w dół. Pod­ło­ga ko­ścio­ła roz­stę­pu­je mi się pod no­ga­mi, a ja spa­dam w wiel­ką czar­ną prze­paść.

Spoj­rza­łam na Aimi. Z jej twa­rzy biły życz­li­wość i spo­kój. Za­chę­ci­ła mnie, że­bym mó­wi­ła da­lej.

– Bu­dzę się spa­ni­ko­wa­na i pró­bu­ję zła­pać od­dech. Nie mogę za­czerp­nąć po­wie­trza. Jak­bym się to­pi­ła. Po­tem sły­szę Ben­ja­mi­na. 

Nie było nocy, że­bym nie bu­dzi­ła się z my­ślą, że sły­szę płacz Ben­ja­mi­na. Jego wo­ła­nie o po­moc, kie­dy wzma­ga­ły się bóle brzu­cha. Choć już go nie było i nie pła­kał no­ca­mi, mia­łam wra­że­nie, że nie chce mnie zo­sta­wić. A może to ja nie chcia­łam tego zro­bić. Bo­la­ło mnie, że nie mogę mu już po­móc. Przy­tom­nia­łam do­pie­ro w pół dro­gi z sy­pial­ni. Prze­cież już go tam nie było.

– Sen jest po­twor­ny, ale mimo wszyst­ko naj­gor­sze jest prze­bu­dze­nie, kie­dy do­cie­ra do mnie, że... to nie sen. Że on od­szedł na za­wsze. Mój sy­nek był...

Cięż­ko mi było ubrać my­śli w sło­wa. Mó­wić o nim. Wła­ści­wie nie chcia­łam tego ro­bić. Ale wie­dzia­łam, że mu­szę.

– ...był dla mnie wszyst­kim.

Łzy ci­snę­ły mi się do oczu. Wy­peł­nia­ły całe pole wi­dze­nia. Kie­dy opu­ści­łam po­wie­ki, za­bra­kło dla nich miej­sca i szyb­ko sto­czy­ły się po po­licz­kach na czar­ną bluz­kę. Usły­sza­łam, jak Aimi prze­su­wa po sto­le pacz­kę chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych. Się­gnę­łam po jed­ną.

– Po­tem wra­ca­ją wspo­mnie­nia ze szpi­ta­la... – za­czę­ła.

Przy­tak­nę­łam. Wspo­mnie­nia ze szpi­ta­la w An­glii co rusz od nowa roz­gry­wa­ły się w mo­jej gło­wie. Cze­ka­li­śmy, aż skoń­czy się skom­pli­ko­wa­ny prze­szczep je­li­ta. Aż le­karz wyj­dzie i po­wie, że wszyst­ko po­szło do­brze, że nasz ko­cha­ny sy­nek wy­grał z cho­ro­bą Croh­na i że wkrót­ce zno­wu usły­szy­my jego de­li­kat­ny, cien­ki gło­sik. Za­miast tego zo­ba­czy­łam, jak le­karz pod­cho­dzi do mo­je­go męża. Na środ­ku ko­ry­ta­rza Pe­ter, mój zrów­no­wa­żo­ny i do­brze uło­żo­ny mąż, padł na pod­ło­gę. Le­karz po­wie­dział mu, że ro­bi­li, co mo­gli, ale nie uda­ło się ura­to­wać ży­cia Ben­ja­mi­no­wi. Tam, gdzie sta­łam, nie do­cie­ra­ły sło­wa, ale wy­star­czy­ła mi re­ak­cja Pe­te­ra.

W gar­dle po­czu­łam gulę. Chcia­łam krzy­czeć, ale nie by­łam w sta­nie wy­do­być z sie­bie ani sło­wa. Nie mo­głam na­brać po­wie­trza w płu­ca. Ro­zum pod­po­wia­dał mi, że po­win­nam po­dejść i po­słu­chać, co mówi le­karz, być tam ze wzglę­du na Pe­te­ra, ale moje cia­ło mi na to nie po­zwa­la­ło. By­łam jak w tran­sie, za­czę­łam się od­su­wać od nie­go i od le­ka­rza. Mu­sia­łam wyjść na dwór. Za­czerp­nąć po­wie­trza.

Po­tem pa­mię­tam je­dy­nie, że bie­głam. I bie­głam. Aż nogi prze­sta­ły mnie nieść. Aż ru­nę­łam na zie­mię. Pła­ka­łam. Nie mo­głam się po­ha­mo­wać.

– Jak póź­niej ukła­da­ło się mię­dzy pa­nią a Pe­te­rem? – spy­ta­ła Aimi.

Nie od­po­wie­dzia­łam. Okres, któ­ry po­tem na­stą­pił, pa­mię­tam jak przez mgłę. Dni się ze sobą zle­wa­ły. Moja nowa sze­fo­wa, Ale­xan­dra, zmu­si­ła mnie, że­bym wzię­ła ty­dzień wol­ne­go. Nie chcia­łam. Ba­łam się, że coś się może ze mną stać, kie­dy nie będę wśród lu­dzi. W tam­tym cza­sie ra­tun­kiem oka­za­ła się dla mnie pra­ca. Je­dy­nie ona utrzy­my­wa­ła mnie na po­wierzch­ni. Aż wszyst­ko ru­nę­ło i nie by­łam w sta­nie pod­nieść się z łóż­ka.

– Pe­ter wciąż chciał o nim mó­wić – po­wie­dzia­łam. – Ja nie da­wa­łam rady. Nie po­tra­fi­łam na­wet wy­po­wie­dzieć jego imie­nia. Było to zbyt trud­ne. Pe­ter już wcze­śniej oświad­czył mi, że chce się roz­wieść, więc się wy­pro­wa­dzi­łam. Sta­ra­łam się nie my­śleć o tym, co się sta­ło. Tyl­ko tak mo­głam to prze­trwać.

W pew­nym sen­sie moż­na po­wie­dzieć, że cho­ciaż się wy­pro­wa­dzi­łam, moje re­la­cje z Pe­te­rem nie zmie­ni­ły się, kon­tak­to­wa­li­śmy się ze sobą wy­łącz­nie w spra­wach zwią­za­nych z Be­atri­ce. Nie bra­ko­wa­ło mi na­sze­go mał­żeń­stwa. Przez te wszyst­kie lata sta­ra­łam się być dla Pe­te­ra od­da­ną part­ner­ką i do­brą mat­ką dla dzie­ci. Na ko­niec na­sze ży­cie ro­dzin­ne bar­dziej przy­po­mi­na­ło pro­wa­dze­nie fir­my. Było nie­ustan­nym pla­no­wa­niem, do­pi­na­niem lo­gi­sty­ki. Wszyst­kie moje roz­mo­wy z Pe­te­rem krę­ci­ły się wo­kół tego, kto od­bie­rze dzie­ci z przed­szko­la albo je tam za­wie­zie, kto zro­bi za­ku­py, pod­rzu­ci dzie­ci na za­ję­cia do­dat­ko­we, coś ugo­tu­je, po­czy­ta im baj­ki, przy­go­tu­je ro­dzin­ny obiad, li­sta była dłu­ga. Dni ty­go­dnia mi­ja­ły na pil­no­wa­niu, żeby jak naj­szyb­ciej krę­cić się w tym kół­ku, jak cho­mik, i pod­trzy­my­wać to na­sze ży­cie, któ­re przy­po­mi­na­ło ra­czej funk­cjo­no­wa­nie ro­bo­tów.

Wła­śnie ta­kie­go ży­cia ocze­ki­wa­no od lu­dzi.

Już jako dziec­ko od­kry­łam, że naj­waż­niej­sze jest, żeby ro­bić to, cze­go ode mnie ocze­ku­ją inni. Po­stę­po­wa­nie w ten spo­sób i nie­wy­róż­nia­nie się gwa­ran­to­wa­ło prze­ży­cie. W pra­cy szło mi ła­twiej, tam ni­g­dy nie by­łam z ni­kim szcze­gól­nie bli­sko, ale z Pe­te­rem oka­za­ło się to o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. Za­cho­wy­wa­nie po­zo­rów przed wła­sną ro­dzi­ną wy­koń­czy­ło mnie przez te lata do­szczęt­nie. Kie­dy do­tar­ło do mnie, że nie daję już rady być ko­cha­ją­cą żoną, o ja­kiej ma­rzy Pe­ter, ani per­fek­cyj­ną mat­ką, na jaką za­słu­gu­ją moje dzie­ci, zro­zu­mia­łam, że nie mam in­ne­go wy­bo­ru, mogę tyl­ko po­rzu­cić to, co bu­do­wa­łam przez dzie­się­cio­le­cia.

To wła­śnie wte­dy za­czę­ła się moja po­dróż do no­we­go ży­cia.

Mia­łam świa­do­mość, że do­ko­na­łam wy­bo­ru, któ­ry kłó­cił się z tym, cze­go ocze­ki­wa­no ode mnie jako ko­bie­ty, mat­ki i po­li­cjant­ki. Ale nie chcia­łam, żeby inni da­lej wy­wie­ra­li na mnie wpływ. Nie go­dzi­łam się, żeby to oni wy­zna­cza­li za­sa­dy, we­dle któ­rych po­win­nam żyć.

Po­szłam swo­ją dro­gą, a ży­cie mo­ich współ­pra­cow­ni­ków po­lep­szy­ło się dzię­ki mnie. Je­den z nich, pół-Fin, oj­ciec ma­łe­go dziec­ka, prze­pro­wa­dził się te­raz z po­wro­tem do Fin­lan­dii, bo­gat­szy o kil­ka mi­lio­nów. Z ko­lei pro­ku­ra­tor po za­koń­cze­niu na­szej współ­pra­cy zło­ży­ła wy­po­wie­dze­nie w pro­ku­ra­tu­rze i osia­dła na Ri­wie­rze Fran­cu­skiej.

By­łam już tak bli­sko osią­gnię­cia tego, co chcia­łam, ale stra­ci­łam swo­ją część, więc mu­sia­łam się wy­co­fać i za­cząć ukła­dać nowe pla­ny.

Gdy­by nie to, że po stra­cie Ben­ja­mi­na więk­szość rze­czy wy­da­wa­ła się cał­kiem po­zba­wio­na sen­su, ci­sza i spo­kój ota­cza­ją­ce mnie w miesz­ka­niu przy­nio­sły­by mi ulgę. Nie było już Pe­te­ra, któ­re­go trze­ba by było brać pod uwa­gę, ani ni­ko­go, przed kim mu­sia­ła­bym w domu za­cho­wy­wać po­zo­ry. Pró­bo­wa­łam żyć dla Be­atri­ce, ale nie mo­głam za­znać spo­ko­ju ani od­po­czyn­ku. My­śli o Ben­ja­mi­nie nie da­wa­ły mi w nocy spać.

Aimi po­wo­li na­chy­li­ła się w fo­te­lu. Po­pa­trzy­ła mi pro­sto w oczy i po­wie­dzia­ła spo­koj­nym gło­sem:

– Pani Le­ono, a czy pani po­zwo­li­ła so­bie na to, żeby opła­kać swo­je dziec­ko?

Ucie­kłam przed jej wzro­kiem i wyj­rza­łam przez okno, a wte­dy łzy sto­czy­ły mi się po po­licz­kach. Ro­bi­łam wszyst­ko, byle tyl­ko go nie opła­ki­wać. Żeby funk­cjo­no­wać nor­mal­nie. Wy­ko­ny­wać swo­ją pra­cę. Zna­leźć nowe miesz­ka­nie. Za­jąć się Be­atri­ce. Wcze­śniej w ży­ciu, kie­dy na­po­ty­ka­łam opór, do­brze spraw­dza­ła się zmia­na kie­run­ku.

Ale nie tym ra­zem.

Ba­łam się o samą sie­bie. Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je. Na­dal nie by­łam w sta­nie tego po­jąć. To dla­te­go zna­la­złam się tu­taj, u Aimi.

– Co by się z pa­nią sta­ło, gdy­by pani so­bie na to po­zwo­li­ła? – drą­ży­ła.

Ci­szę prze­rwa­ło dzwo­nie­nie mo­je­go te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Ale­xan­dra, moja prze­ło­żo­na. Na­ci­snę­łam „od­bierz”, ale nie da­łam rady nic po­wie­dzieć.

– Le­ona, gdzie je­steś? Mu­sisz jak naj­szyb­ciej przy­je­chać.

Pod­nio­słam się. Szyb­ko otar­łam łzy. Wy­ja­śni­łam Aimi, że mu­szę już iść. Tak czy ina­czej, nie mia­łam siły, żeby tu dłu­żej sie­dzieć. Chcia­łam uzy­skać po­moc, by zno­wu być sil­na, a nie sła­ba. Aimi wpły­wa­ła na mnie prze­waż­nie uspo­ka­ja­ją­co, ale nie po­do­ba­ło mi się, że cza­sem, wy­cho­dząc od niej, czu­łam się jesz­cze go­rzej niż przed przyj­ściem. Cho­ciaż jak­kol­wiek by pa­trzeć, spra­wi­ła, że w ogó­le coś po­czu­łam. Ba­łam się tego. Że je­śli otwo­rzę się za bar­dzo, wy­lą­du­ję w wiel­kiej czar­nej dziu­rze, z któ­rej ni­g­dy już się nie wy­gra­mo­lę.

Nie chcia­łam zno­wu się w niej zna­leźć.
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